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  – Albo mam ha­lu­cy­na­cje, albo niech Bóg ma mnie w opie­ce.


  Pa­ige Fiel­ding nie sły­sza­ła tego gło­su od lat, a te­raz otu­lał ją i prze­szy­wał na wskroś. W ułam­ku se­kun­dy za­po­mnia­ła nie tyl­ko o mej­lu, na któ­re­go wła­śnie od­pi­sy­wa­ła, ale tak­że, któ­ry był rok i dzień. Prze­szłość wró­ci­ła do niej z prze­ra­ża­ją­cą siłą i ude­rzy­ła tam, gdzie za­bo­la­ło naj­bar­dziej.


  Ten głos. Jego głos. Nie­zwy­kle mę­ski, wład­czy i bar­dzo sek­sow­ny. Spra­wił, że zro­bi­ło jej się go­rą­co. Chcia­ła za­paść się pod zie­mię albo roz­pły­nąć w po­wie­trzu, ale za­miast tego ob­ró­ci­ła się na krze­śle, do­brze wie­dząc, kogo zo­ba­czy w wej­ściu pro­wa­dzą­cym do wspa­nia­łej po­sia­dło­ści La Bel­lis­si­ma, na­zwa­nej tak na cześć le­gen­dy kina, Vio­let Su­ther­lin. Wła­śnie tam, na wznie­sie­niach Hol­ly­wo­od Hills, w sa­mym ser­cu Bel Air mu­sia­ła spo­tkać Gian­car­la Ales­sie­go, je­dy­ne­go męż­czy­znę, któ­re­go ko­cha­ła ca­łym swo­im na­iw­nym ser­cem – i je­dy­ne­go, któ­re­go zdra­dzi­ła.


  Na wspo­mnie­nie tego, co zro­bi­ła, roz­bo­lał ją żo­łą­dek. Wte­dy są­dzi­ła, że nie ma wy­bo­ru, ale on pew­nie nie przy­jął­by ta­kie­go wy­tłu­ma­cze­nia.


  – Mogę wszyst­ko wy­ja­śnić – ode­zwa­ła się zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko i zbyt ner­wo­wo. Na­wet nie pa­mię­ta­ła, kie­dy zdą­ży­ła wstać od sto­li­ka i po­dejść do nie­go. Co gor­sze nie była pew­na, czy dłu­go wy­trzy­ma na drżą­cych no­gach, kie­dy spo­glą­da­ła pro­sto w jego ciem­ne oczy wy­ra­ża­ją­ce nie­skry­wa­ną wście­kłość.


  – Bę­dziesz się tłu­ma­czyć ochro­nie – wark­nął gniew­nie. – Nie in­te­re­su­je mnie, co tu­taj ro­bisz, Ni­co­la. Masz stąd znik­nąć.


  Skrzy­wi­ła się na dźwięk imie­nia, któ­re wy­mó­wił znie­na­wi­dzo­ne­go od dnia, w któ­rym go stra­ci­ła.


  – Ja nie… – Pa­ige za­bra­kło słów. Jak mo­gła­by opo­wie­dzieć o tym, co wy­da­rzy­ło się tam­te­go strasz­ne­go dnia dzie­sięć lat temu, kie­dy sprze­da­ła go i znisz­czy­ła ich obo­je? Czy w ogó­le zo­sta­ło coś do po­wie­dze­nia? Ni­g­dy nie wy­ja­wi­ła mu ca­łej praw­dy, cho­ciaż mia­ła szan­sę. Nie przy­zna­ła, jak bar­dzo była ze­psu­ta, z ja­kie­go wy­wo­dzi­ła się śro­do­wi­ska ani ja­kich zna­ła lu­dzi. – Nikt nie mówi już do mnie Ni­co­la.


  Za­marł bez ru­chu, a fu­ria wy­krzy­wia­ją­ca jego twarz na mo­ment ustą­pi­ła miej­sca nie­do­wie­rza­niu.


  – Ja ni­g­dy… – Czu­ła się okrop­nie, go­rzej, niż to so­bie wy­obra­ża­ła. Pie­kły ją oczy, a w gar­dle czu­ła po­twor­ny ucisk. Nie za­mie­rza­ła się jed­nak roz­pła­kać. Wie­dzia­ła, że nie za­re­ago­wał­by na to do­brze. I tak mia­ła szczę­ście, że w ogó­le się do niej ode­zwał, za­miast od pro­gu we­zwać ochro­nia­rzy Vio­let i po­le­cić im wy­rzu­cić ją za drzwi. Mimo wszyst­ko nie mo­gła prze­stać mó­wić, jak­by w ten spo­sób mo­gła co­kol­wiek na­pra­wić. – Wła­ści­wie to moje dru­gie imię. Było… Je­stem Pa­ige.


  – Cie­ka­we, że do­kład­nie tak samo na­zy­wa się asy­stent­ka mo­jej mat­ki. – Coś w brzmie­niu jego gło­su zdra­dzi­ło, że ją przej­rzał. – Po­wiedz mi, pro­szę, że to nie ty. Prze­ko­naj mnie, że je­steś tyl­ko złym du­chem z mo­jej prze­szło­ści. Że nie wkra­dłaś się w ła­ski mo­jej ro­dzi­ny. Je­śli ci się uda, po­zwo­lę ci odejść wol­no i nie we­zwę po­li­cji.


  Dzie­sięć lat temu uzna­ła­by, że Gian­car­lo ble­fu­je. Mia­ła­by pew­ność, że prę­dzej rzu­ci się z mo­stu, niż na­śle na nią stró­żów po­rząd­ku. Ale stał przed nią cał­kiem inny czło­wiek i mo­gła wi­nić za to wy­łącz­nie sie­bie.


  – To ja – ode­zwa­ła się sła­bo, drżąc na ca­łym cie­le. – Pra­cu­ję dla Vio­let pra­wie od trzech lat, ale mu­sisz mi uwie­rzyć, że ni­g­dy…


  – Stai zit­to.


  Mimo że Pa­ige nie mó­wi­ła po wło­sku, do­sko­na­le zro­zu­mia­ła ten ostry roz­kaz i za­mil­kła. Ob­ser­wo­wa­ła go trwoż­nie, jak­by się oba­wia­ła, że lada mo­ment chwy­ci ją za gar­dło.


  Za­wsze wie­dzia­ła, że ten dzień na­dej­dzie. Nie łu­dzi­ła się, że to spo­koj­ne nowe ży­cie, któ­re za­po­cząt­ko­wa­ła zu­peł­nie przy­pad­ko­wo, ma so­lid­ne fun­da­men­ty. W koń­cu Gian­car­lo był sy­nem Vio­let, jej je­dy­nym dziec­kiem – owo­cem ba­śnio­we­go mał­żeń­stwa z wło­skim hra­bią, któ­re z za­par­tym tchem śle­dził cały świat. Czy za­tem Pa­ige mo­gła uni­kać go w nie­skoń­czo­ność?


  Za­ry­zy­ko­wa­ła jed­nak tam­te­go dnia, gdy po­szła na roz­mo­wę o pra­cę i zmie­rzy­ła się z py­ta­nia­mi me­ne­dże­rów Vio­let. Zna­ła naj­lep­sze od­po­wie­dzi, po­nie­waż w trak­cie związ­ku z Gian­car­lem wy­słu­cha­ła wie­le opo­wie­ści o swo­jej przy­szłej sze­fo­wej. Wie­dzia­ła, jaka jest na­praw­dę, gdy nie po­zu­je w świe­tle ka­mer, i cze­go może ocze­ki­wać od swo­jej oso­bi­stej asy­stent­ki. Pew­nie ktoś mógł­by jej za­rzu­cić brak ety­ki, szcze­gól­nie sam Gian­car­lo, ale kie­ro­wa­ły nią do­bre in­ten­cje.


  I gdy ko­lej­ne dni prze­cią­ga­ły się w ty­go­dnie, a te w mie­sią­ce, za­czę­ła wie­rzyć, że jej uko­cha­ny ni­g­dy nie opu­ści Eu­ro­py. Ukry­wał się na wzgó­rzach To­ska­nii, gdzie czu­wał nad bu­do­wą luk­su­so­we­go ku­ror­tu. Po­świę­cił na to całe dzie­sięć lat od dnia, gdy tam­te wstręt­ne zdję­cia po­ja­wi­ły się w każ­dym moż­li­wym bru­kow­cu, oczy­wi­ście z jej winy. Zy­ska­ła więc fał­szy­we po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.


  I to ją zgu­bi­ło. Była tego pew­na, kie­dy pa­trzy­ła na nie­go, roz­my­śla­jąc o tym, co znisz­czy­ła. Przez mi­nio­ne trzy lata, kie­dy pra­co­wa­ła w tym domu, co­dzien­nie oglą­da­ła jego zdję­cia. Na wszyst­kich pre­zen­to­wał się nie­zwy­kle wy­twor­nie i urze­ka­ją­co. Było w nim coś nie­zwy­kłe­go, co nie­wąt­pli­wie za­wdzię­czał swo­im ary­sto­kra­tycz­nym przod­kom: wro­dzo­na ele­gan­cja, kla­sa i wy­nio­słość.


  Wy­glą­dał rów­nie do­brze jak wte­dy, kie­dy Pa­ige wi­dzia­ła go po raz ostat­ni, a może na­wet le­piej. Pa­trzy­ła na nie­go jak za­hip­no­ty­zo­wa­na, wsłu­chu­jąc się w bi­cie swo­je­go roz­sza­la­łe­go ser­ca. Po­dzi­wia­ła jego smu­kłe, umię­śnio­ne cia­ło, cho­ciaż wie­dzia­ła, że nie bę­dzie mo­gła do­tknąć go ni­g­dy wię­cej. Dał jej to ja­sno do zro­zu­mie­nia.


  Weź się w garść, upo­mnia­ła się w du­chu. Nic nie mo­gło na­pra­wić szkód, któ­re wy­rzą­dzi­ła. Nie było dla niej ra­tun­ku.


  – Prze­pra­szam – wy­du­si­ła, ha­mu­jąc łzy, któ­re za­mie­rza­ła ro­nić, kie­dy zo­sta­nie już sama. – Bar­dzo cię prze­pra­szam, Gian­car­lo.


  Męż­czy­zna drgnął gwał­tow­nie, jak­by wy­mie­rzy­ła mu po­li­czek, a ją prze­szył ból.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, dla­cze­go tu­taj je­steś – wy­pa­lił szorst­ko. – Tak jak nie ob­cho­dzą mnie two­je gier­ki. Masz pięć mi­nut, żeby opu­ścić to miej­sce. Je­śli nie zro­bisz tego z wła­snej woli, z przy­jem­no­ścią oso­bi­ście wy­rzu­cę cię za bra­mę.


  – Gian­car­lo… – za­czę­ła, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad gło­sem. Ner­wo­wym ru­chem wy­gła­dzi­ła do­pa­so­wa­ną spód­ni­cę, a on mi­mo­wol­nie po­wiódł wzro­kiem za jej ręką. Spoj­rze­nie by­łe­go ko­chan­ka po­dzia­ła­ło na nią jak naj­czul­sza piesz­czo­ta, roz­pa­la­jąc jej zmy­sły do czer­wo­no­ści.


  – Ra­dzę ci, za­milcz i dla wła­sne­go do­bra wyjdź w tej chwi­li. Nie ob­cho­dzą mnie two­je gier­ki.


  – Ja w nic nie gram. Ja nie… – Pa­ige nie do­koń­czy­ła, po­nie­waż wy­ja­śnie­nia mo­gła­by się oka­zać zbyt skom­pli­ko­wa­ne. Po­win­na była le­piej to wszyst­ko prze­my­śleć i przy­go­to­wać się do kon­fron­ta­cji z czło­wie­kiem, któ­ry nie wie­rzył w żad­ne jej sło­wo. – Wiem, że nie chcesz ze mną roz­ma­wiać, ale to nie jest tak, jak my­ślisz. Po­dob­nie jak wte­dy. Na­praw­dę.


  Jego oczy bły­snę­ły tak groź­nie, że za­pra­gnę­ła usiąść, za­nim nogi od­mó­wią jej po­słu­szeń­stwa. Ogar­nia­ły ją strach i roz­pacz, ale tak­że żal i tę­sk­no­ta za tym, co stra­ci­ła bez­pow­rot­nie.


  – Wy­tłu­macz mi – wark­nął gniew­nie, wy­krzy­wia­jąc twarz w po­twor­nym gry­ma­sie – co ta­kie­go było ina­czej, niż mi się wy­da­je. To, że ukrad­kiem zro­bi­łaś nam zdję­cia pod­czas sek­su? Czy to, że sprze­da­łaś je póź­niej bru­kow­com? – Zro­bił krok w jej stro­nę, za­ci­ska­jąc pię­ści. – A może chcesz mi wmó­wić, że nie pra­cu­jesz w domu mo­jej mat­ki, aby da­lej że­ro­wać na mo­jej ro­dzi­nie?


  – Ja…


  – Po­wiem ci do­kład­nie, jak jest. Je­steś wy­ra­cho­wa­ną zdzi­rą, co usta­li­li­śmy już dzie­sięć lat temu. Dla­te­go po­wtó­rzę to samo, co po­wie­dzia­łem wte­dy. Ni­g­dy wię­cej nie chcę na cie­bie pa­trzeć.


  Pa­ige nie była pew­na, co za­bo­la­ło bar­dziej: jego sło­wa czy to, jak na nią pa­trzył. Ale za­miast po­zbie­rać swo­je rze­czy i uciec gdzie pieprz ro­śnie, wy­pro­sto­wa­ła się, uno­sząc wy­so­ko gło­wę. Zna­la­zła w so­bie siłę, żeby spoj­rzeć pro­sto w oczy, z któ­rych wy­zie­ra­ło tyle gnie­wu i nie­na­wi­ści.


  – Ko­cham ją.


  Kie­dy te sło­wa po­nio­sły się echem, zro­zu­mia­ła, że pra­wie to samo po­wie­dzia­ła mu dzie­sięć lat temu, kie­dy nie mo­gła już cof­nąć zła, któ­re wy­rzą­dzi­ła. „Ko­cham cię, Gian­car­lo”.


  – Jak śmiesz? – syk­nął za­ja­dle. – Jak ci nie wstyd?


  – To nie ma z tobą nic wspól­ne­go. – Mó­wi­ła praw­dę. Już daw­no po­go­dzi­ła się z tym, że go stra­ci­ła. Nie pod­ję­ła pra­cy u Vio­let, żeby go od­zy­skać. Nie śmia­ła­by na­wet pró­bo­wać. Chcia­ła tyl­ko spła­cić dług. – Ni­g­dy nie mia­ło.


  Gwał­tow­nie po­krę­cił gło­wą, mru­cząc coś po wło­sku.


  – To ja­kiś kosz­mar. – Po­now­nie za­czął świ­dro­wać ją wzro­kiem, jak­by pró­bo­wał wy­do­być z niej praw­dę. – Ale kosz­ma­ry się koń­czą. Dwa mie­sią­ce i mnó­stwo nie­dwu­znacz­nych zdjęć… Po­peł­ni­łem błąd, ufa­jąc ta­kiej ko­bie­cie jak ty, ale mam to już za sobą. Dla­cze­go nie zo­sta­wisz mnie w spo­ko­ju, Ni­co­la?


  – Pa­ige. – Nie mo­gła znieść dźwię­ku tego imie­nia, któ­re przy­po­mi­na­ło jej o fa­tal­nych wy­bo­rach i wszyst­kim, co po­świę­ci­ła dla ko­goś, kto oka­zał się tego nie­wart. Dla­te­go skrzy­wi­ła się, jak­by po­łknę­ła cy­try­nę. – Albo wy­ra­cho­wa­na zdzi­ra, je­śli wo­lisz.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, jak ka­żesz się do sie­bie zwra­cać. – Cho­ciaż nie krzy­czał, z każ­dym sło­wem co­raz bar­dziej pod­no­sił głos. – Po pro­stu stąd wyjdź. Znik­nij. Prze­stań za­tru­wać ży­cie mnie i mo­jej mat­ce. Nie mogę uwie­rzyć, że spę­dzi­łaś z nią tyle cza­su bez mo­jej wie­dzy.


  – Prze­pra­szam – po­wtó­rzy­ła ko­lej­ny raz. – Bar­dziej, niż mo­żesz to so­bie wy­obra­zić. Ale nie mogę zo­sta­wić Vio­let. Obie­ca­łam, że ni­g­dy jej nie opusz­czę.


  Kie­dy Gian­car­lo sta­nął nad nią, ki­piąc ze zło­ści, Pa­ige omal nie upa­dła. Naj­chęt­niej wzię­ła­by nogi za pas, ale nie mia­ła w zwy­cza­ju przed ni­kim ucie­kać. Nie zro­bi­ła tego, kie­dy prze­śla­do­wa­li ją lu­dzie znacz­nie groź­niej­si od Gian­car­la Ales­sie­go, więc tym bar­dziej nie za­mie­rza­ła po­stę­po­wać tak te­raz. I nie­waż­ne, jak wiel­ki ból wy­peł­niał jej ser­ce.


  – To­bie się chy­ba wy­da­je, że ja żar­tu­ję – prze­mó­wił ła­god­nie im­po­nu­ją­cy męż­czy­zna. I te sło­wa po­dzia­ła­ły na nią cał­kiem ina­czej, niż po­win­ny. Nie prze­stra­szy­ła się, a je­dy­nie za­drża­ła z eks­cy­ta­cji. – Je­śli tak jest, to się my­lisz.


  – Ro­zu­miem, że to dla cie­bie trud­ne i nie masz za­mia­ru uwie­rzyć w moje do­bre in­ten­cje. – Pa­ige sta­ra­ła się, żeby jej głos brzmiał ko­ją­co. W rze­czy­wi­sto­ści po­brzmie­wa­ły w nim pa­ni­ka i go­rycz. – Ale po­zo­sta­nę lo­jal­na wo­bec two­jej mat­ki.


  – Czy ty w ogó­le wiesz, co zna­czy „lo­jal­ność”?


  Pa­ige za­ci­snę­ła zęby.


  – Nie ty mnie za­trud­ni­łeś, tyl­ko ona.


  – To nie bę­dzie mia­ło zna­cze­nia, kie­dy udu­szę cię go­ły­mi rę­ka­mi – za­gro­ził Gian­car­lo, ale ona mu nie uwie­rzy­ła. Na­wet je­śli ra­nił ją sło­wa­mi, ni­g­dy nie pod­niósł­by na nią ręki.


  Może się jed­nak my­li­ła. Może na­dal żyła w niej tam­ta nie­wy­obra­żal­nie na­iw­na dziew­czy­na, któ­ra są­dzi­ła, że mi­łość może wszyst­ko na­pra­wić – że nie li­czy­ło się nic prócz tego wspa­nia­łe­go uczu­cia. Te­raz była mą­drzej­sza. Do­sta­ła na­ucz­kę i wy­cią­gnę­ła wnio­ski. Mimo wszyst­ko na­dal wie­rzy­ła w życz­li­wość Gian­car­la. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo się zmie­nił, w głę­bi ser­ca po­zo­stał do­brym czło­wie­kiem.


  – Masz ra­cję – przy­zna­ła za­chryp­nię­tym gło­sem. – Ale tego nie zro­bisz.


  – Za­pew­niam cię, że gdy­bym tyl­ko mógł, roz­szar­pał­bym cię na strzę­py.


  – Gdy­byś tyl­ko mógł – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem. – Ale ty taki nie je­steś.


  – Czło­wiek, któ­re­go zna­łaś, nie żyje, Ni­co­la – zwró­cił się do niej, uży­wa­jąc znie­na­wi­dzo­ne­go imie­nia, a Pa­ige się cof­nę­ła. – Zmarł dzie­sięć lat temu i nie zdo­łasz go wskrze­sić swo­imi ża­ło­sny­mi ba­jecz­ka­mi o lo­jal­no­ści i kłam­stew­ka­mi. Może i wy­glą­dam jak on, ale nie łą­czy nas nic wię­cej.


  Nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go ogar­nia ją tak wiel­ki smu­tek. Prze­cież wie­dzia­ła to wszyst­ko od daw­na. Mia­ła kil­ka lat na upo­ra­nie się z emo­cja­mi, a mimo to wciąż żyła po­grą­żo­na w ża­ło­bie.


  – Po­no­szę peł­ną od­po­wie­dzial­ność za to, co się wte­dy wy­da­rzy­ło – ode­zwa­ła się nie­spo­dzie­wa­nie. Nie za­mie­rza­ła jed­nak do­da­wać nic wię­cej. Za­cho­wa­ła dla sie­bie, że te dwa mie­sią­ce, któ­re z nim spę­dzi­ła, były naj­lep­szym okre­sem w jej ży­ciu. – I nic na to nie po­ra­dzę. Ale obie­ca­łam Vio­let, że jej nie opusz­czę. Ukarz mnie, je­śli mu­sisz, ale nie karz jej.


  Gian­car­lo Ales­si znał swo­je wady, a miał ich wie­le, o czym do­sad­nie prze­ko­nał się w mi­nio­nej de­ka­dzie, kie­dy przy­szło mu pła­cić za wła­sną głu­po­tę. Ale ko­chał mat­kę – skom­pli­ko­wa­ną, gór­no­lot­ną gwiaz­dę fil­mo­wą, któ­ra uwiel­bia­ła go na swój wła­sny spo­sób. I nie­waż­ne, jak czę­sto Vio­let sprze­da­wa­ła jego pry­wat­ność dla wła­snych ce­lów: żeby uci­szyć plot­ki o kry­zy­sie w jej mał­żeń­stwie, żeby od­wró­cić uwa­gę pa­pa­raz­zi od jej ro­man­sów albo po­pra­wić swo­je no­to­wa­nia.


  Po­go­dził się z tym, że kie­dy jest się dziec­kiem tak wiel­kiej ak­tor­ki jak Vio­let, nie moż­na uciec od świa­teł re­flek­to­rów. Z tego sa­me­go po­wo­du obie­cał so­bie, że ni­g­dy nie spra­wi jej wnu­ków, któ­re mo­gła­by wy­ko­rzy­sty­wać tak jak daw­niej jego. Żad­ne­mu dziec­ku nie ży­czył ta­kie­go losu.


  Wy­ba­czył mat­ce wszyst­ko, co przez nią wy­cier­piał, i za­ak­cep­to­wał ją taką, jaka była. To nie jej nie­na­wi­dził, ale ko­bie­ty, któ­ra na za­wsze po­zo­sta­nie dla nie­go Ni­co­lą, nie­waż­ne, pod ja­kim imie­niem bę­dzie się pre­zen­to­wać – ar­chi­tekt­ki jego upad­ku.


  Ze wsty­dem mu­siał przy­znać, że jak skoń­czo­ny du­reń stra­cił gło­wę dla nie­wy­obra­żal­nie pięk­nej tan­cer­ki, przez któ­rą póź­niej spla­mił swój szla­chec­ki ty­tuł i stra­cił sza­cu­nek nie­ży­ją­ce­go już ojca. To prze­bie­głe, pa­zer­ne stwo­rze­nie ro­bi­ło z nim, co chciał, aż stał się kimś, w kim nie roz­po­zna­wał sie­bie. I tego nie za­mie­rzał wy­ba­czyć.


  I ta ko­bie­ta, Pa­ige – jak o so­bie mó­wi­ła – sta­ła te­raz przed nim, wpa­tru­jąc się w nie­go ocza­mi, któ­re nie były ani zie­lo­ne, ani nie­bie­skie. Swo­je gę­ste ciem­ne wło­sy, któ­re daw­niej far­bo­wa­ła na rudo, za­plo­tła w war­kocz, któ­ry opa­dał te­raz na jed­no nie­zwy­kle zgrab­ne ra­mię. Ża­ło­wał, że nie mógł jej uznać za nie­atrak­cyj­ną, cho­ciaż nie po­do­ba­ło mu się, że za bar­dzo schu­dła, upo­dab­nia­jąc się do miesz­kań­ców Los An­ge­les, któ­rzy uwa­ża­li, że sła­wa może za­stą­pić do­słow­nie wszyst­ko, na­wet je­dze­nie i pi­cie.


  Znie­ru­cho­mia­ła, kie­dy wo­dził wzro­kiem po jej cie­le, więc kon­ty­nu­ował z tym więk­szą żar­li­wo­ścią, wma­wia­jąc so­bie, że nie ob­cho­dzi go, co ona my­śli i czu­je. Nie dbał o to, po­nie­waż dała mu ja­sno do zro­zu­mie­nia, że bez wzglę­du na to, co ich po­łą­czy­ło, jak czę­sto wy­krzy­ki­wa­ła jego imię w chwi­lach unie­sie­nia, i jak bar­dzo ją po­ko­chał, in­te­re­so­wa­ły ją wy­łącz­nie ksią­żecz­ka cze­ko­wa i sła­wa Vio­let.


  Mimo wszyst­ko do­brze się trzy­ma­ła, co nie­zmier­nie go iry­to­wa­ło. Za­cho­wa­ła fi­gu­rę i wdzięk tan­cer­ki. Przyj­rzał się jej drob­nym pier­siom ukry­tym pod cien­ką tka­ni­ną bia­łej bluz­ki bez rę­ka­wów i peł­nym bio­drom w opię­tej spód­ni­cy. Do­sko­na­le pa­mię­tał, jak pie­ścił te krą­gło­ści i ob­sy­py­wał je po­ca­łun­ka­mi.


  Pod tym czy in­nym imie­niem pre­zen­to­wa­ła się zja­wi­sko­wo. Dzie­sięć lat temu w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła in­nych dziew­cząt, któ­re za­bie­ga­ły o jego wzglę­dy. Przy­po­mi­na­ła żywy ogień tam­te­go dnia na pla­nie te­le­dy­sku, gdzie się po­zna­li. Na­le­ża­ła do gru­py tan­ce­rzy, któ­rzy two­rzy­li tło dla gwiazd popu prę­żą­cych się na pierw­szym pla­nie. I cho­ciaż on za­sia­dał wte­dy w fo­te­lu re­ży­se­ra, cał­ko­wi­cie stra­cił dla niej gło­wę.


  Za­mie­ni­ła wpraw­dzie kusy strój, w któ­rym wte­dy wy­stę­po­wa­ła, na ele­ganc­kie ubra­nie od­po­wied­nie dla se­kre­tar­ki, na­dal jed­nak przy­cią­ga­ła mę­skie spoj­rze­nia – nie­ste­ty tak­że jego. Cho­ciaż gar­dził sobą z tego po­wo­du, nie po­tra­fił stłu­mić po­żą­da­nia, któ­re w nim roz­bu­dza­ła, na­wet po tym wszyst­kim, co zro­bi­ła.


  – Czy te­raz nad­szedł czas na two­ją łza­wą hi­sto­rię? – za­py­tał chłod­no, roz­ko­szu­jąc się jej gwał­tow­ną re­ak­cją na dźwięk jego gło­su. Drża­ła tak, jak­by ona tak­że nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać nad tą nie­zwy­kłą siłą, któ­ra ich do sie­bie przy­cią­ga­ła. – Mo­żesz wy­bie­rać spo­śród tylu wy­mó­wek.


  – Nie za­mie­rzam pła­kać – od­par­ła bez­na­mięt­nym gło­sem. – Ani się uspra­wie­dli­wiać. Po pro­stu chcia­łam cię prze­pro­sić. To nie to samo.


  – Nie. – Spoj­rzał na te usta, któ­re tyle razy ca­ło­wał i z któ­rych usły­szał same kłam­stwa. – Mu­szę się za­sta­no­wić, co z tobą zro­bić.


  Wes­tchnę­ła, jak­by od­czu­wa­ła znie­cier­pli­wie­nie, a on nie wie­dział, czy się ro­ze­śmiać, czy ją udu­sić. To uczu­cie też pa­mię­tał do­sko­na­le z cza­sów, kie­dy prze­szła przez jego ży­cie ni­czym hu­ra­gan, zo­sta­wia­jąc po so­bie same szcząt­ki.


  – Pio­ru­no­wa­nie mnie wzro­kiem nie spra­wi, że się roz­pła­czę – po­wie­dzia­ła po chwi­li, jak­by w ogó­le nie od­czu­wa­ła emo­cji. – Może więc prze­sta­niesz prze­cią­gać w nie­skoń­czo­ność tę krę­pu­ją­cą sy­tu­ację i coś w koń­cu zro­bisz.


  Ro­ze­śmiał się zło­wiesz­czo.


  – Nie mogę uwie­rzyć wła­snym oczom – od­parł su­ro­wo. – Uda­jesz ko­goś, kim nie je­steś. Ale Hol­ly­wo­od ma tę moc, praw­da? Naj­obrzy­dliw­sze, naj­pa­skud­niej­sze rze­czy owi­ja się tu­taj w naj­ład­niej­szy pa­pier. Nic więc dziw­ne­go, że wy­glą­da­ją tak do­brze.


  Pra­gnął za­dać jej ból. Pra­gnął, żeby jego sło­wa wy­war­ły na niej ja­ki­kol­wiek efekt. Nie­ste­ty to mó­wi­ło mu o jego wła­snych uczu­ciach wzglę­dem tej ko­bie­ty znacz­nie wię­cej, niż chciał przy­znać.
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